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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowski~h" 

Po eliminacjach zespołów artystycznych 
~N aj bliższy sąsiad, które-

mu przypadło w udziale 
obok mnie krzesło na woje
wódzkich eliminacjach zespo 
łów amatorskich, w mome!"'
cie gdy występował Zespu! 
PDK z ,J~rosławia zauważył: 
- jak my mało wiemy o ży
ciu kulturalnym wojewódl
twa. Mamy tak piękne zes
poły, które widzimy jedynie 
na corocznych wojewódzkich 
eliminacj ach. 

Ja w tym momencie zasta
nawiałam się w ogół e nad e
liminacjami co one dają za
równo zespołom, jak i wi
elzom. 

Tegoroczne eliminacje są 
specjalnie ważne, bowiem po 
kazują lO-letni dorobek, 
10.letni rozwój i osiągnięci D 

kulturalne województwa. Nic 
więc dziwnego, że sala Do
mu Kul tury podczas elimina 
eji była wypełniona po brze 
gi, że lud,zie parę godzin z 
br~Tm dostatecznej ilości 
miejsc stali byle tylko zoba
cZ.yc i podziwiać zespoły. 

że organizacyjnie eliminacje 
będą zapięte na "ostatni gu
zik". Nadzieja ta jednak za
wiodła w tegorocznych elimi 
nacjach, 

Zacznijmy od komiSji kon
kursowych powiatowych. W 
każdym pOwiecie były komi
sje składające sIę z ludzi 
miejscowych, w wyn1ku cze
go sama komisja nie miała 
skali porównawczej w oce
nie zespołów danego powia
tu z zespołami innych po
wiatów. I tak np. komisja' 
powiatu jarosławskiego wy- ' 
typowała dobry zespół tego 
pOwiatu - oczywiście jej 
zdaniem, do eliminacji wo
jewódzkich z Muniny Małej. 
Po sprawdzeniu przez Ko
misję Wojewódzką okazało 
się, że jest to zespół najsłab
szy w porównaniu z zespo
łami innych powiatów, w wy 
niku czego zespół ten nie zo 
stał dopuszczony do elimi
nacji wojewódzkich, co wzbu 
dziJo niechęć i rozgoryczenie 
w samym zespole. ,To nie 

W eliminacjach powiatowych uczestniczy/y zespoly śpie-
wacze m/odzieży szkolnej. Foto - RUSI 

Gdybyśmy porównali trek 
wencję na eliminacjach po
p'rzednich lat i tegorocznych, 
to ' musielibyśmy stwierdzić. 
że na tegorocznych elimina
cjach była dwukrotnie więk 
sza. Zainteresowanie życiem 
kul turalnym spOłeczeństwa 
zespołami, wewnętrzna po
trzeba rozrywek kultural
nych mieszkańców nie tylko 
Rzeszowa, ale i wojewódz
twa niewątpliwie wzrosła. 
Serdeczne oklaski. jakimi sa 
la darzyła występy każdego 
zl'społu świadczyły nie tylko 
o wysokim poziomie zespo
łów, ale o serdecznym przy
jęciu ich przez widzów, Wi
dzowie żyli razem z człon
kami zespOłów eliminacja
mI. Po eliminacjach -mło
dzież wychodziła zadowolo
na śpiewając regionalne pie
sni rzeslOwskie. Co m, in. po 
zostało społeczeństwu po eli
minacjCl~h? 

Co dały eliminacje zespo
łom? Przyczy nily się do 
wzmożonEj pracy, bowiem 
każdy zespńł ma ambicję by 
w eliminacjach zaiąć pierw
sze mie:i sce. Członkowi e po
szc7.ególnych zespołów mia ły 
skalę porównawczą' widząc 
w,"st("pujace inne zespoły. ó 

wre'zc;e bodziec do d:11sze,; 
pra::y ,i?k'm iest n~groda, Ze 
spo!:,'. \;:t»re r,a gn'J:! nie otr!.y 
mal\'. wvcią";!nęłv na pewn n 
S1lJ~Z!1.\' ,v nio~el-;l że należ,': 
pr:::cov. aC i jeszcze raz praco
\vać. aby ją zdobyć w roku 
następnym, Widzimy więc. 
że eLiminacje oprócz przeżyć 
dają duże korzyści kultural
ne zaro\'lno widzom jak i 
członkom zespołu. 

ORGANIZACJA 

ZAWIODŁA 

jest Odosobniony wypadek. 
Poza tym komisje powiatowe 

były bardzo często stronnicze, 
bowiem wchodzilI' do nich kie
ro'c'nicy niektórych zespoI Ów I 
rzecz jasna torowały na komisji 
swój zespól. Tak np. było w 
Nisku. Do komisji eliminacyJ-
neJ powiatowej w chodzili JanI
na Wyka z Zarzecza, która pro
wadzi zeSpół w Zarzeczu lob. 
Krzyżanowski p' ~ vadzący rów
nież zespół taneczny w Zarze
czu, Trzeba było dopIero tz\\' . 
kompetentnych czynników z 
wojeWÓdztwa aby właściwie o
cenić ten słaby zespÓł zakwali
tikow lny przez ',omisję powia
tową do elimInacji woJewódz
kich, No nie te tzw. kompetent
ne czynniki z woJew6dztwa do 
wszystkich powIatów nIe 'dotar
Iy, dlatego lei dał się zauważyć 

różny poziom zespołÓW biorą

cych udział w eiiminacjach wo
jeWÓdZkiej" 

Dużym błe.dem organiza
cyjnym było i to, że komisje 
powiat.owe bezpośred'1io po 
eliminac,iach nie ogłaszaj}' 
wyników, O "losach" posz
czególnych zespołów decvdo
wala przy herbatce Woje
wódzka Komisja KO:1k)Hso
wa z mocnym opóźnieniem, 
co spowodowało pewien za
męt wśród 7.e~orłńw. które 
pisały I;' liki listów do redak-

cji z prośbą o interwencję 
do Komisji Wojewódzkiej, 
aby wreszcie wyniki eli mina 
cji powiatowych ogłosiła. 

KŁOPOTY PIENIĘZNE 

Oto list, jaki wysłała mło
dzież do Wydziału Kultury 
WRN. Zespół wokalny ll-le
tniej szkOły żeńskiej w Sa
noku pisze: 

"W ubiegłym roku bralyś
my udział w eliminacjach po 
wiatowych, w których wzię
lyśmy I miejsce. Jednak z 
niewiadomych przyczyn nie 
PojeChałyśmy na eliminacje 
wojewódzkie, W tym roku w 
eHminacjach powiatowych 
zajęłyśmy znowu I miejsce i 
otrzymały~my dyplom, na wo 
jewódzkie eliminacje jednak 
nie jedziemy. Czujemy się 
bardzo pokrzywdzone i pro
simy o wyjaśnienie co bylo 
przyczyną zdekla,sotvania nas 
i odsunięcia od udzialu w eH 
minacjach wojewódzkich". 

Tu następują podpiSY człon 
kiń zespołu. 

Zastanówmy się nad przy
czyną niedopuszczenia tego 
zespołu do eliminacji woje
wódzkich. Głównym powo
dem jak wyjaśnia Wydz~1 
Kultury WRN była spraW'a 
finansowa. Wydzial Oświaty 
dostał małe fundusze na eli
minacje i nie mó;;ł wszystkie 
swoje zespoły, które zdobyły 
I mieisce w eliminac,iach po 
wiatowych dopuścić do cI;
minac,ii wojewódzkich. Na
tomiast DOSZ otrzymał fun
dusze większe i wszystk:e 
swoje zespoły, nie tylko te, 
które zdoby1y l rr.iejs<:e, ,ue ' 
jego zdaniem zespoły najle;J
sze, które zdobyły II miejsC'\;! 
wprowadzi! na eliminacje 
wojewódzkie. W Sanoku ze
spół DOSZ-u, który zdobył 
II miejsce, brał udział w el:-

, minacjach wo,iewódzkich, na 
tomiast zespół WydzIału O
światy, który zdobył I miej
sce nie został z braku pienie 
dzy dopuszczony do elimina
cjI wojewódzkich. Ta sama 
historia była z zespołami Wy 
działu Kultury. 
Wydział Kułtury WRN tłuma

czy, ze Ministerstwo Kultury 
przyznało za małe CU1~dus.ze . 

Swiadczy to że zarowno M\ni
oterstwo Kultury, j ~k i Mini
sterstwo Oswiaty nie docen,a 
możliwości I potrzeb woJewódz
twa rze~zowskjego. Brak orJpo .. 
wiedni~h luncłllSzy potrzehn yc h 
na e :imlnacJe .powodował z 
jednej slrony rozgoryczenie I 
znleenę".ni. wśród zespOłÓW, Z 

drugiej zaś zdyskwallrtkował 

zupełnie komisje powiatowe, 
które pomijaJąc iut. przytflC7.0-

n~ n - ez nas hraki starały si~ by ! 
jednak wytypow"ne pne? nich 
zespoły wzięły udział w ellml-

na~::i~V;j~~:Ó:::iC::wierdzi~, t 
że przy dobrych chęci8ch ~ 
Wydziału Kultury przy WRN ~ 
Zw. Za w" ZSCh, DOSZ-u i I 

Wydziału Oświaty można by- ~ 
ło i tę dość kłopotliwą spra- ) 
wę pieniężną załatwić na i 
~zrzeblu wojewódzkim. 00- I 
bre rozwiązanie sprawy pod- $ 
suwał ZSCh, który domagał 

Gdy przypomnimy sobi~ 
dość częste posiedZEnia W0 

jewódzkiej Komisji Woje
\vódzkiego Konkursu Ama
torskich Zespołów Artystyl:z 
nych, w skład której wchodzi 
aktyw kulturalny Rzeszowa, 
moina było mieć nadzieje. 

W eliminacjach da/y się równid pozńać tanecZne zespoly 
regionalne. Foto - RU3s 

Pod Bmndenburskq Bramą spotkali się zdobywcy Berlina- żolnlerz radziecki I polski 

się, by połączyć fundusze 
wszystkich organizacji i spro 
wadzić na eliminacje woje
wódzkie zespoły najlepsze. 
I to rozwiązanie naszym zda 
niem było dobre, lecz nie wia 
domo z jakich powodów nie 
zgodził się Wydział Kultury. 
Chyba tylko dlatego, że trz~r 
mał się sztywnie instrukcji 
Ministerstwa, w której czy
tamy: "Każda z instytucji i 
organizac.ii biorących udział 
w konkursie prowadzi pracp 
przygotowawcze z własnymi 
zespołami, zaopatru:ie je w 
repertuar! inne pomoce oraz 
we własnym zakresie pro
wadzi instruktaż i kontrol~ 
pracy swoich zespołów, a tak 
że oplaca wszclkie koszty 
związane z udziałem w Kon
kursie (eliminacjach i poka
zach)", Nasze czynniki trzy
mając się sztywno instruk
cji nil' rrzystnsowując jej 'Jo 
naszych warunków. hołdowa, 
ły z'ls'ldzie n<1 ginClnia życio 
dn in strukcji, a nie odwrot-

Rocznica Sroialowej Rady Pokoiu 

Fryderyk Schiller 

nie. 
• • • p omijając braki organiza-

cy.ine należy stwierd7,ić, 
że poziom zespOłów w tegot·o 
c:mych eliminacjach był o 
wiełe wyższy aniżeli ubiegłe-
1'0 roku. Zarówno członko
wie zespołów jak i kierowni
cy (wśrod których było wle
In nauczycieli) włożyli dużll 
wysiłku i pmc:-' w vrzygoto
wanie do eliminacji. ZWf0-
ci6 nałeży uwagę i na to, że 
amatorski ruch kulturalny w 
naszym wo.lewództwie nrzy
brai charakter ma~owy. 
Swiadczą o tym cyfry. Po
nad 1.200 zespołów zgłosi ło 
się do eliminac,;i powiato
wych, a 217 zostało dopusz
czonych do eliminacj i woje
wódzkich, O poziomie zespo
lów na eliminacjClch woje
wódzkich świadczy fakt, że 
Komisja WoiewÓdzka wyt,v
powała 22 zespoły na elimi
nacje c'entralne. o P" Z\' i~c ill 
których zadecyduje Central
na Komisja OgÓlnopolskie
go Ko'nkursu Amatorskich 
Zespołów Artystycznych , 

Sto Dubyk 

JAN GRYGIEL 

W miasteczlw Marbach, na 
terenie Księstwa Wirtember 
skiego urodził się w 1749 ro
ku Fryderyk SchIller. Jego 
ojciec był felczerem pułko
wym, a następnie został 
nadzorcą parków i ogrodów 
książęcych w Ludwigsburgu. 
W tE',i stolicy. tętqiącej ru
chliwym życil'm dworu i po
siadającej swój wlasny teatr, 
spędzil Fryderyk dziednstwo. 
Maiąc lat trzyn aście, próbo
wat już pisać wiersze i dra
maŁy . 

Właśnie w tym czasie ksią 
żę Karol ElI,geniusz Wirtem
bel'sl,i założył specialną 5zko 
lę, której zadaniem bylo wy 
chowywa nie Z<lst.ępów naj
wierniejszych sług księcia 
W posępnych murach tej 
szkoły spędził Schiller osiem 
lat, studiując medycynę, 

Eył~' to cza~ r Cl~t<l!"łt'iAh. 'lii 
życia naj większego pisarza 
niemieckiego Oświecenia, 
Gottholda Ephraima Lessin
ga, który w swych drama
tach występował przeciwko 
przemocy i okrucieństwu ta
kich władców, jak Karol 
Eugeniusz. O wiele bardziej 
jeszcze niż Lessing burzyło 
się młode pokolenie pi5al'zy 
mieszczańskich , toteż nie dar 
mo dziesięciolecie ich natę
żonej działalności lata 
1770-1780 - nazywamy "o
kresem burzy i naporu". 

Rozczytując się w Goe
them i innych pisarzach "bu 
rzy i naporu", Schiller wcze
śnie znajduje własne słowa 
potępienia dla otaczającej go 
niewoli. Już na ławie szkol
nej, mając lat ' osiemnaście, 
pisze tragedię " Zbójcy". 

Dopiero gdy skończył aka
demię i został lekarzem puł
kowym w Stuttgarcie. mógł 
Schiller pomyśleć o druku I 
wystawieniu swej tragedii. 

Na akademii 
w robo'ni~sej świefli~g 

Znad trybuny spadały słowa 
lotem ptaków lub wagą spiżu 
i płonęła czerwień majowa 
jakbyś słońce oczom przybliżył. 

Choć werblami dudniły zdania 
ciepły uśmiech zakwit! na sali. 
I przez chwilę wszyscy zebrani 
nieuważnie mówcy słuchali. 

Szept, spojrzenia biegly na podium. 
Pod tryhupą, z cichą powagą, 
dwie dziewczynki w słonecznym ogniu 
otu:ały twarzyc7.ki flagą. 

I przycich ły skrz~dlate stowa. 
l\lówca starym był komunistą, 
wiedział - prawd7.ie bęhnów nie tl'7.eba 
Szeptem trafi w serca jak wystrzał. 

Bo mu obraz dwóch główek płowych 
nagłym blaskiem w oczy zaświecił -
Z trudu ojców - prawa łudowe 
a w ich cieniu szczęśłiwe dzieci. 

Wydanie książkowe ukazało 
się poza granicami Księstwa 
Wirtemberskiego i nosiło na 
karcie tytułowej znamienne 
hasło: "Przeciw tyranom!". 
Wystawiono "Zbójców" w 
Mannheimie, również za gra
nicą· 

Seh iller postanowił uwol
nić się od przemocy tyrana 
i nocą, pota,iemnie uciekł do 
Man!1heim, Odtąd, zryv:>;ąc 

z medycY:lą. po~wiE;ca się cal 
kowicie pisarstwu. 

Spod jego młodzieńczego 
piór a wyszły nowe, buntow
nicze dramaty: "Sprzysięże. 
nie Fieska w Genui" oraz 
"Intryga i miło~ć". hędące 
również protestem przeciw 
okowom, w które zakuli na
ród samowładni książęta . Pi
sarz glosił , że państwo po
winno być rzeczpospolitą lu
d7.i WOlnych. 

'\ Sława Schillera ' przekro
czyła wnet granice Niemiec 
i zjednała mu wśród ludów 
Europy imię piewcy wolno
ści. Gdy naród francuski 
zdruzgotał mury Bastylii, 
gdy następnie runęło króle
stwo Burbonów, Zgromadze 
nie Narodowe w Paryżu przy 
znało pisarzowi tytuł hono
rowego obywatela Republiki 
Francuskiej. 
Mając lat trzydzieści , zo

staje Schiller profesorem hi
storii powszechnej na uni
wersytecie \V Jenie, ale upra 
wiając działalność naukową, 
nie za:1iedbywał pracy lite
rar:kiej, Jego następnym u
tworem dramatycznym był 
"Don KarIns", za'Nierający 
krytykę despotyzmu. 

W roku 1794 zadzierzgnął 
si{' węzeł l5cisłej przyjażnl 
między Schillerem a Goe
them. Obydwaj poeci praco
wali teraz równolegle nad 
dziełami z tego samego ga
tU:1ku literackiego. 

l\Iimo nękającej go coraz 
gwałtowniej choroby, Schil
ler i w ostatnich latach 
życia oddawał się niesłycha
nie intensywnej pracy, Nie
mal co rok wyrJu:;zc?: ~ł w 
świat nowy utwór dramah'
czny. Wykor7. · 's tuia~ swo;e 
rozlegle stur!ia nad dzieja
mi Europy , n? n'sał kilka tra 
gcdii hislorvcznyrh, a mia
nowicIe "Wallenstpi:la", .. Ma 
ri ę Stllilrt". " Dzipv;'cę Orle
ali~k ą" , "Nar;:c('zo:'FI l ! .. IC3-

syny" i "Wilhelma Tella". 
Z jego twórczości należ', 

ponad to wymie:t ić szereg Pi":; 
knych utworów liryczn'!ch, 
lał\irh ,iak hymn .. Do radoś
ci " , do ktćre~o muzykę skorn 
pon owal B,:eth nven , .,Pieś!'! 
o dzwonje", .:Spac8r;' ... Ar
tyści", .. !d?alv", "Początek 
nowego wieku", 

Wyczerpany pracą i znisz
CZO:1y gwź1iC'ą. Ilmarl Schil
ler w Weimarze 9 mai " 
1805 roku, l icz'lc n iespełna 
czterdzieści sześć lat. 

W roku bi eżi]cvm przypa
da doklad~ie sto pi ę(:,l~i e
siąt lat od jego śmierci. 
Z iniciatywy Światowe; Ra
dy PokOju rocznicę tę obcbo 
dzi cała postępowa ludzkość, 

A. S. 



Str.2~ ________ ~ ______________ ~ ___________________ ~~~·O=W~IN~Y~TY~G~O~D~N~I~A~-____________________________________________ ~~~~~~~.ft!I~~.~ 

Art»kuł d~skus~in1J Zabespiecsony sobgle" • 

LIGĘZA CZY fvIAZEPA W pólnocno - wschodniej 
części województwa rzeszo w 
ski ego w powiecie lubaczo\N
ski m leży miasteczko NaroI. 
W oddaieniu około 1,5 km w 
kierunku północnym u zbie
gu dróg z Bełzca i Narola
Wsi wznosi się na pagórku 
pala c, (będący dziś w ruinie) , 
otoczony wspanialym par
kiem. 

północnym rozciąga się tr6t 
poziomy ogród tarasowy, zńI 
żający się w kierunku półnO 
cnym. Park składa się z kU
ku połaci , z których pierw. 
sze trzy leżą na różnych po<' 
ziomach splantowanego wzg6 
rza, następne zadrzewione 
przechodzą w aleję prowa
dzącą do Podlesiny. 

Każdy nowy - rozlepiony 
na murach i slupach a

fisz przyciąga niejednego 
mieszkańca i tym bardziej 
jest on atrakcyjny i frapują
cy jesli przynosi nam wiado 
mość: o ... nowej ciekawej pre 
mierze sztuki teatralnej -
wystawianej czy przez Pań
stwowy Teatr Ziemi Rzeszow 
skiej czy przez ambitne zespo 
l:y amatorskie. Ostatnio spo-
ro afiszy przynosiło zapo

wiedzi coraz to innej I cie
kawej pozycji repertuarowej 
jak np. "Mazepa" J. Slowac
kiego w wykonaniu zespołu 
teatralnego Domu Kultury 
przy WSK, "Sluby panień
skie" Al. Fredry w wykona
niu zespołu RPZB, czy "Bal
ladyna" w "'ykonaniu zespo
łu Komit",tu Rodzicielskiego 
szkoły podstawowej w Głogo:l 
wie (') - i nic by w tym 
szcze,gólnego nie byłO do za
notowania , gdyby - wlaśnic 
"gd~.'by". gdvhy pozycje te 
wystawiał tealr zawodowy -

ejl komicznej - dia samej 
zab.1.wy, ale aby całość dzle
la na scenie znalazla odbicie 
i oddźwięk w sercach i du
szach widzów. Jeśli dzieje 
się odwrotnie, jeśli nieraz 
przybysze z innych miast, 
czy sami aktorzy twierdzą, 
że publiczność rzeszowska 
jest niewyrobiona i ma kiep
ski gust I zly smak arty
styczny - oczywiście nie 
wszyscy - to jednak gdzieś 
przyczyny takiego stanu rze
czy istnieją, a wynikają one 
m. in. i w pewnej mierze ZP. 

zlego doboru sztuk. 

Reakcja widowni 

M ożna się z,E:orlzić z tym, 
że środowisko rzesz(lw

ski e ma charakter specyficz
ny, że je-.t jeszcze w dużej 

części .,miesz~zańskjE" i tym 
samym reakcja publiczności 
na sztukę w teatrzf' będzie 
odmienna w Krakowie czy 
nawet Lublinie, a inna u nas. 

WSK spotykają się lUZ z zu' 
pełnie inną reakcją widowni 
tak samo zresztą jak i w 
Mielcu, Sarzynie, czy Stalo
wej Woli. Widownia jest czu 
fa, bardzo wrażliwa i szybko 
nawiązująca kontakt ze sce
ną. Świadczy to wymownie, 
że publiczność rekrutujące. 
się spośród robotnlkow lub 
też ze wsi jest naj wdzięcz
niejsza i najbardziej trafnie 
ocenia to, co ogląda na sce· 
nie. Nie wychowamy jednak 
z pewności a, widza i nie wy
robimy jeg~ smaku artysty
cznego na sztukach w rodza 
ju "Joanna Ligęza", ale na 
sztukach w rodzaju "Miesz
czanie' czy "Grzech". Stąd 
słuszny wniosek na przy
sźłość dla PTZRz, aby glę
blej zastanowić się nad każ
dą pozycją w repertuarze, 
biorąc pod uwagę zarównQ 
możliwości i ambicje zespo. 
łu, jak też - publiczność. 

Więcej współpracy 

z teatrem zawodowym 

Jest jeszcze jedna sprawa, 

świetlicowych, gdzie można 
otrzymać niejedną cenna, u .. 
wagę 1 radę. 

Czy tylko eksploatować? 

W naszym ruchu amator
skim zauważa się także 

niezdrowe objawy, k tóre cel 
amatorskiego ruchu teatral
nego spaczają i kierują na 
niewtaściwe tory. Chodzi (; 
ceny biletów wstępu i prze
znaczenie dochodów kaso
wych. Dobre i doświadczone 
zespoły amatorskie wędrują 
po powiatach czy nawet wo
jewództwie, Związane są z 
tym koszty podróży czy na
wet diety i n ie ma w tym 
nic dziwnego, zwłaszcza , że 
niektóre sztuki wymagając 
większych nakładów finansa '#. 
wy ch, zmuszają organizato
rów do ustalenia wysokich 
wstępów. Ale jeśli ceny bi
letów wynoszą dużo więcej 
niż wstępy do państwowych 
teatrów, to wtedy zachodzi 
pytanie czy przypadkiem ta
kiego zespoI u nie należy u
ważać za przedsiębiorstwo 
ale - dochodowe. Można tu 
wymienić krośnieński zespół 
amatorski, który wystawiał 
"Żołnierza królowej M3da
gaskaru" (bilety od 12 do 20 
zl) , wspomniany zespól z Glo 
gowa i inne. 

Pałac z parkiem tworzą ze 
spół architektoniczno - par
kowy założony na jednej o
si. Do pałacu wiedzie droga 
od miasteczka, z rynku, któ
rą akcentują wyniosłe; topo
le i lipy, Na skrzyżowaniu 
dróg z Narola i Belzca droga 
wznosi się w górę przecho
dząc w szeroką, około 200 m 

lruwest<Jrem tego pałacU 
wzniesionego w latach 1'178 
do 1781 był Feliks Antoni 
Łoś, wojewoda pomorski, ata 
rosta Wyszyński, na którego 
zlecenie projekt parkU wykO 
nał ogrodnik Norbert Ha~ 
merschmidt. Nazwiska bu;, 
downiczego pałacu nie :roo. 
łano dotYt:hczas ustalić, ju.. 
kolwiek widząc duże ~ 

Przodnjący zespół sceniczny Domu K1tLlu.ry Górnika - Na:f 
'owca w Krośnie wystawi! "Kalinowy gaj" Korn'iejcwka w 
reżyserii W. Łąckiego, 

która wiąże się z poru
szanym problemem. Sprawa 
działalności amatorskich ze
społów t eatralnych, Dobrze 
się dzieje, że ruch amatorski 
r ozwija się coraz lepiej , Do
wodem tego jest również 
przegląd tegorocznych elimi 
nacji. Jednak pewne zjawi
ska budzą zaniepokojenie. I 
tak Dom Kultury WSK przy 
gotował sztukę J. Słowackie 
go "Maze<pa". Nie negując 
wysiłku i pracy jakie zespól 
włożył w przygotowanie tej 
trudnej, wierszowane] sztuki 
trzeba powiedzieć, że już 
sam wybór sztuki dla młode 
go i nieobeznanego ze sceną 
zespołu jest co najmniej nie
porozumieniem. Do zespolu 
tE'go zgłaszał się ochotniczo 
zawodowy aktor PTZRz, aby 
udzielić: w ramach patronatu 
uwag i wskazówek do tej 

Nie cho·dzi o to, aby zespo 
ły amatorskie prowadzić: "za 
rączkę" i nie pozwala /; im się 
u samodzielniać, przeciwnie -
nal eży zwrócić sz<:zeg61ną u-· 
wagę aby ich zdrOWa inicja
tywa i zapal poszły \Ne wtas
ciwym k ierunku i <Jby ich 
gospodarSka samodzielność 
by la ich konkretnym wkła
dem w pracę kulturalną, 
która ma znaczny wpływ na 
wychowanie naszego społe

czeństwa. teatr o określonym obliczu i 
poziomie artystycznI m, czy 
też amatorski teatr z bogaty 
mi doświadczeniami pracy 
teatralnej. Tymczasem zespo 
ły - raczej mlode - bez 
większych doświadczeń n~ 
scenie podejmują bardzo ry
zykowne próby odtwarzanijl 
wybitnych dzieł dramaturgi
cznych, a teatr państwowy 
sam wystawia w pełni sezo
nu sztukę przeciętnej warto
ści pt. "Joanna Ligęza" Zyg
munta Wojdana, 

Repertuar służy widzowi 

CZY Pal1stwowy Teatr po
pełnił tu pewien błąd w 

wyborze sztuki czy nie, sąd 
o tym należałoby zostawić 
naszej publiczności. Zach!XIzi 
więc pytanie - czy nie le
piej byłoby, niewątpllwy i 
duży nakład pracy, ogromne 
koszty (dekoracje, kostiumy, 
statyści, orkiestra - co też 
przyczyniło się do okresowe
go zniesienia ulgowych bile
tów) - wyłożyć na wysta
wienie sztuki. której warto-o 
ści nie kwestionowalibyśmy 
i której walory (np. "Sen no 
cy letniej" Szekspira) przy
niosłyby dużo więcej pożyt
ku widzowi tak pod wzglę
dem - godziwej rozrywki 
jak i w kszt"ltowaniu jego 
smaku artystycznego. Powin
no nam bowiem zależeć, aby 
widz w teatrze szukał nie 
tylko śmiechu - dla same
go śmiechu, nie tylko s:vtua-

Czy potrzebna 
komisja repertuarowa? 

sztuki. Ale inicjatywy tej nie W iele spraw jeszcze w tea-
wykorzystano i aktora tego tralnym ruchu amator-

Publiczność nie każdą sztukę 
przyjmuje życzliwie i clepło, 
tak jak np, "Joannę Ligęza". 
Sztuka "MieszczaniE" jedno 
z wybitnych dziel drama tur 
gii światowej mimo dobrego 
wykonania nie znalazła w 
Rzeszowie zbytniego uznania, 
czego dowodem była choćby 
słaba frekwencja. 

nie zawiadomiono ani o pró- skim wymaga · przeanlllizowa 
bach generalnych, ani nie za nla. , Na czolo wysuwa się 
proszono na premier~. Wspa . w'nlosek, aby teatr zawodo
niaJa sztuka naszego wielkie wy, jakim jest PTZRz jak I 
go romantyka nie dala wi- zespoły amatorskie mogły u
dzom tak pełnego obrazu I stawiać właściwie swe cele 
przeżycia jakie dać powinna, artystyczne i mogły pogłę
Zgodzą się również ze mną biać wzajemną współTlrac~. 

Fra.gment palacu w Narolu podczas odbudowy. 

dlugll aleję lipową, w poło' 
wie której ustawione są dwa 
jednakowe dzlesięciometro
wej wysokości obeliski. 

ci, którzy oglądali sztuk~ Dlatego na,leżałoby powolać Główną bramę wjazdową 

bieństwo z pałacami w Dre!
nie czy Poczdamie ("Zwin
ger" i "Sanssouci") motna 
przypuszczać, że projekto
dawca pałacu był równie! 
Niemcem. 

Jest wielu widzów, którzy 
twierdzą: "dość: mam trosk I 

kłopotów w życiu, a w tea
trze chcę rozrywki - chcę 
się śmiać" . W teatrze może
my płakać i śmiać się na 
przemian, jeśli nie wstydzi· 
my się tylko odczuwać szcze 
rze I prawdziwie tego co ze 
sceny przekazuje nam aktor. 
Ale teatr nie daje tylko roz
rywkę, więc trzeba także zna 
leżć w nim uczucia i naukę 
o człowieku. 

"Balladyna" Słowackiego w przy Wydziale Kultury WRN trójdzielną ujmują po bo-
wykonaniu zespolu Komitetu - komisję repertuarową - kach dwa dwukondygnacjo- Pałac uległ pożarowi w 
R!XIzicielskiego z Głogowa, koordynacyjną, której zada- we pawilony wzniesione w 1863 r. 1 ok. 1867 r. został 
że wystawienie jej na des- nla 1 cele uprzednio określi- narzutach ·sześcioboku, nakry odbudowany przez' ówczes-
kach WDK nie przyniosło du łyby dyskusje w samych ze- te hełmami dzwonowymI. 
żego pożytku publiczności spolach ruchu amatorskiego Tędy wchodzimy na repre- nych właścicieli Puzynów. 
rzeszowskiej . ja.k I w wojewódzkim kolek- zentacyjny dziedziniec zam- Budowla przetrzymała szczę

P!XIobne próby na pewno tywle Instruktorów artysty- imięty z przeciwnej strony 
nie wykształcą dobrego sma- CZDych zz. pałacu , Sam plac składa się 

Jeśli w Stalowej Woli, Tar ku artys tycznego naszego w: Cenne osiągnięcia I do- z głównego pawilonu l-pię-
nowi e czy Przemyślu widow- dza. Nie twierdzę jednak, że świadczenia amatorskiego ru trowego, od którego wybie
nia podczas spektakli "Mlesz zespoly amatorskie nie mogil chu teatralnego w naszym gają z obu stron arkady, u,i
czan" pełna napięcia, bez jed sięgać po dzieła Slowackie- mieście WOjewódzkim pozwo I mujące dziedziniec w form,;; 
nego Slll11eru, śledzi i wczu- go, ale jeśli już to robią, do lą z pewnością wytyczyć podkowy wiąiące się z par
wa się bez reszty w akcję brze by było wtedy, aby nam dalszy nowy etap w I terowymi pawilonamI. Z t y
sztuki, żywo reagując tam. przypomniały sobie. te w pracy na? u~owszechnieniem I lu poza arkadami biegły par
gdzie reakcje są uzasadnio- teatrze 'wojewódzkim PTZRz kultury I Wiedzy o sztuce terowe skrzydla dzi ś rozebra 
ne, znaczyłoby to, że w tych istnieje tak zwana poradnia teatralnej. ne do funda·mentów. 
miastach publiczność . teatr dla zespołów ama(.o)'skich i TADEUSZ SOBOLEWICZ Za pałacem w kierunku 
rozumIe, ze przezywa, ze Jest 

śliwie pierwszą i drugą woj
nę światową, niesŁety zosta, 
ła spaiona w 1946 roku w 
czasie działalności band dy
wersyjnych UPA. Pałac prze 
jęty przez państwo zostal 
częściowo odbudowany i dziś 
zabezpieczony do stanu su
rowego czeka na użytkowni
ka, który by mógł wykorzy:, 
stać go na cele spoleczno
kclturaln~ ~~ 

lepiej wyrobionaniżwRze-I~A~M~~ 
szowie, gdzie wypadki śmie- ' . , . 
chu nie w p<Jrę zdarzają się .. , .. "",,""','7 .... 
częściej, a to sklania do roz
ważań, 

Znamiennym zjawiskiem 
są fakty, że np. przedstawie
nia PTZRz. w Domu Kultury 

W czerwcu 1942 r. niespo-
dziewanie zwołano ludność 
r,Iajdanu do domu gromadz:
kiego. Macie opuścić natych
miast swoje domostwa - za
powiedzieli Niemcy, - Ten 
teren obejmuje wojsko na 
poligon. 

Ognisko Z Majdanu, z Huty Komo
rowskiej, Brzostowej Góry i 
Komorowa, wypędzeni lu
dzie ruszyli do innych wsi w 
powiecie kolbuszowskim i 
do powiatu tarnobrzeskiego. 

. .. 
naprawdę prOlll1enlU]ąCe 

W ogólny nurt zobowiązań dla 
uczczenia tegorocznego ŚWIęta 
mas pracujących 1 Maja na te
renIe Krosna włączyH sIę słu

chacze Państwowego Ogniska 
Muz y cznego, Rozwijająca się pIH 
ców ka wielokrotnie dawała ju~ du 
ży wkład do p rogramu rótnych u
roczystości. ale tegoroczny czyn 
majowy godny jest szcze,l(ólne
go podkreslenia, Bowiem zaróW
no młodzież jak i grono nauczy
cielskie dołolyło starań, aby wy
stępy te wypadły jak najlepiej. 
\V czasie od 23-29 kwIetnia u
rządzono klika k oncertów w 

Krośnie realizując w pełni pod
jęte zO'lowiązania. 

W tym czasIe wystąpiły mło

dociane talenty jak Wanda Gła
dysz, Anna Ganca rz, Kry5tyna 
Gaweł , Mar ia GuzIk . Włady~a
wa Wajda oraz Jerzy Bandrow-

skI, ,Janusz Buczek I Roman 
Wójcik, Byl1 to ucznIo w Ie 
wszystkiCh 1,las, tak z klasy fo\'
teptanu, akordeonu, skrzypiec 
Jak i śpiewu. 

ZespÓł ten koncertował w 
sw le t.licy przy hucIe s1, kła , u
rzą dził audycję muzyczną dla 
rodziców w sali ogniska, octwie
dzit włókniarzy w "Lnianee", a 
nip zabrakło go równiel pocl
czas akademii I-majowej w Pre
zydium PRN, 
Wszędzie darzono młodych 

" ar tys tów" sympatią oklas' ::[.
lni a pracownicy "Lniankl" za
prosili ich na dalsze występy· 

Jak więc widać zarówno uroz
maicony program. nad którym 
czuwała prof. B, Runlcka Jak 1 
dobre wykonanIe młodych mu-
zy ków dało słuchaczom wiele 
7adowolenJa. Rj . 

Drzewko jest niew ielk!e, 
Wypuściio sw ieże pączki. 

Za rlzień, za dwa pokryje si~ 
zielonymi liśćmi i zakwitnie, 

Kto je tu posadził - czlo 
wiek S'lukający latem ochło
dy w polu przed skwarem 
słońca lub wypotzynku po 
pracy? Czy niesione wiatrem 
ziarno upadlo na żyzny 

grunt, by po latach wyros
rrąć:? A może kobieca ręka 
uczciła pamięć i śmierć sy
nów oraz boleść ich matek 
z dalekiego kraju? . 
. - Tam pod tą gruszą -
wskazując na drzewko
mówiła Maria Szczurowa -
znajduje się mogiła d~iesię
ciu oficerów, jeńców radzie ~ 

I{ ich . Zamordowali ich hitle
rowcy. 

Zbrodnia triumfowała w 
Majdanie. Za drutami kolcza 
styml, w obozie szerzył się 
głód i choroby. Jeńcy umie
rali setkami. Wycieńczo
nych, zesłabłych w drodze do 
pracy żołdacy hitlerowscy 
dobijali bagnetami 

Wkrótce zapłonęły domo
s twa. Posypały się w gruzy 
murowa:'!e budynki. Niemcy 
próbowali skutecznoś ci swo
ich nowych czołgów, dział i 
pocisków, 

Niemcy z<lostrzali terror. 
Zabijali ludzi gdzie popadio. 
Zginął Fr. Wroński z Hady
kówki. Wymordowali rodzi
nę Cha dl~s i ów - matkę i 
braci or~ l znajdu:iącego się 
w ich mieszkaniu ieńca ra
dzieckiego za vvsp'ółpracę z 
partyzantami. 

OfiRr było coraz więcej. 
Zginął Fr, Bieleń , Maria Se
raLn z Huty, Jan Zięba z KC' 
morowa wraz z synem, Po
nieśli śmierć w Oświęcimiu 
Stanisław Chmielowiec i 
Wojciech Puzio z Majdanu. 

Im bliższy by! upadek 1 
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WIOSNA NAD ODRĄ 
Dywizja posuwała się bez

ustannie ku Łabie i 'za
lane słońcem drogi wype!
lliał!l. bez reszty żołnierska 
masa. Piechota, ciężarówki, 
długolufowe działa i tępo
nose haubice - hucząc i tur
kocząc płynęły niekończą
cym się potokiem na Zachód. 

Wiele dróg prowadzi na 
Zachód ze stolicy Rzeszy, a 
wszystkie zatłoczone są ludź 
mi i sprzętem. 

• • • 

G enerał Sizokryłow pa
trzył w skupieniu przez 

szybę. Chwilami spojrzenie 
ślizgało się roztargnione po 
twarzach idących lub odpo
ezywających pod przydroż

nymi drzewami żołnierzy. Po 
czym znowu biegło naprzód 
na niekończącą się, zalaną 

wiosennym słońcem, białą 
wstęgę drogi. 
D()pędziwszy pIechotę, na

stępnie oddziały pancerne i 
zmotoryzowane, generał wje 
chał do ciągnącej się wzdłuż 
drogi dużej wsi niemieckiej, 
gdzie wznosił się na rynku 
jakiś niezgrabny pomnik z 
il"anitu. Minąwszy go, auto 
generalskie wspięło się na 
wzgórze. Przed Slzokryło
wem rozciągała sIę gładka 
powierzchnia dużej rzeki. Na 
lewo piętrzyły się zwały zni
szczonego mostu. Po drugiej 
stronie płynął samotny ża
giel. Na wprost przy brzegu 
saoaha mntnl"ń,,,l 

(Fragment) 
dzieli, leżeli żołnierze radziee 
r.y. Opodal dymiła kuchnia 
polowa. W pobliskim zagaj
niku śpiewały ptaki. 

Ale generał był zaskoczo
ny panu.iącą w krąg ciszą. 

Tak, dokola panowała głę
boka cisza. Zołnierze wsłu
chiwali się w nią ze zdzi
wieniem. Ani terkotu cekae
mów, ani gwizdu pocisków, 
ani huku możdzierzy. 

W nadbrzeżnym bagnie 
kumkały namiętnie żaby. Po 
dachu domu, na skraju wsi, 
Drzechadzał się zwolna du
ży, rudy kot, zadarłszy w gó
rę ogon. Śpiewały ptaki. Naj 
pierw odezwała się zięba. Te 
raz znów derkacz. A tam za
wodzi kulik. I wreszcie -
jakiś nieznnny głos: tutejszy 
niemiecki ptak 

Tymczasem motoró'.vka od
biła od przeciwległer(o brze
gu i za nią popłynęły łódki. 
Generał czekał. Łódź zbliża
ła się coraz bardziej i jadący 
nią ludzie wymachiwali rę
kami. Grzmiały instrument:· 
dęte. Wreszcie motorówka 
zniknęła pod stromym :-:'ze
giem i po chwili ukazali się 
na lądzie amerykańscy ofice: 
rowie i żołnierze. 

Rozległy się pełne radości 
okrzyki: 

- Long live Stalin. 
- Long live Russia. 
W stronę członka Rady 

Wojennej skierowała sie f1rll 

li naprzód. Jeden z nich był 
wysoki chudy, z czarnymi 
wąsikami i szczupłymi owlo 
sionymi rękami, drugi - ni
ski, bardzo weSOły, z mnó
stwem wstążeczek ordero
wych na piersi. 

Mówi! doskonale po rosyj
sku i zaraz zabrał głos:' 

- Generał w imieniu do
wództwa armii amerykań
skiej składa gratulacje z o
kazji zwycięskiego ukończe
nia wojny. 

Amerykanin wysłuchał od
powiedzi Sizokry!owa, który 
wyraził nadzieję, że obecnie 
sprzymierzeńcy będą w przy 
jaznym porozumieniu współ 
działać w budowaniu demo
kratycznych, pokojowych Nie 
miec i powszechnego pokoju. 
Po czym entuzjastycznie za
czą! potakiwać głową i prze
tłumaczył tę odpowiedź ame 
rykańskiemu generałowi -
ten zas, jak się okazało, zga
dzał się całkowicie z genera. 
łem radzieckim. 

Drugi Amerykanin rów
nież bardzo przyjaźnie poru
szał głową. 

Obok żołnierze rosyjscy 
rozmawiali z amerykański
mi. Oczywiście posługiwali 
się więcej gestami niż słowa
mi, ale też i rozmawiali tro
chę. 

- Wszystko w porządku? 
- zapytał jeden z żołnierzy 
rosyjskich. 

- Po-szon-tku - powtó
rzył żołnierz amerykański z 
szerokim u~miechem. - I do 
dał zaraz po swojemu: -
O, key. 

- O, key - powtórzył żol 
nież rusyjski podobnie się u
śmiechaj ąc. 

Po odjeździe Amerykanów 
Sizokrylow ruszył wzdłuż 
brzegu. 

Nagle coś poruszyło się 0-
kolo nóg generała i z niedu
żrgo, świeżo wykopanego ro
wu wyszedł rUdowąsy żoł
nierz. 

Natknąwszy się na gene
rala zakasz!a!, poprawi! kurt 
kę 1 staną! "na baczność". 
Ale ujrzawszy w oczach 
członka Rady Wojennej cie
płe i życzliwe blaski, wyko
nał szeroki ruch i rzekł: 

- No to. towarzyszu gene
rale, wojna ... niby... tego ... 
skończyła się? Ale cisza, ja
ka / cisza. Aż bolą uszy ... 

- Tak, skończyła si~ woj
na - odparł generał. 
Żołnierz przez chwilę stai 

I nagle w jego oczach zabły
sły dwie łzy, które spłynąw
szy z po1!czków uwięzły w 
jego rudych wąsach. \ 

- I czemuż to ja, stary du 
reń płaczę? - rzekJ jakby 
sam się dziwiąc. 

Generał spogląda! na rze-
T~ -' 

\., rocznicę zwycięstwa jesteśmy wszyscy za pv~ojcm. 

~----------------------------------------------~ 

sam sobie odpowiedział żoł
nierz. - Ale przecie radość 
rozbiera. - Obejrzawszy się 
na rów, który dopiero co o
puści!, dodał: - A ja sobie, 
ot, tak, z przyzwyczajenia 
wykopałem dołek, jak to sie 
mówi, wn~k strzelecki, tak, 
na wszelki wypadek. Niedłu
go już wrócę do siebie, na 
Syberię - ja jestem kołoho;~ 
nik z Kraju Krasno.iarskiego 
- pÓjdę na spacer ze swoją 
Wasilisą Karpowną ... I co tez 
myślicie, towarzyszu genera
le? Jeżeli wyjdziemy na mie'j 
sce otwarte, na pole albo na 
łączkę, gdzie wszystko .iest 
na przestrzał, to tak mi się 

zdaje, że z początku będę je 
szcze kopał rov'Y ... 

Przez chwilę żołnierz wsi u 
chiwal się znowu w ciszę i 
rzekI półgłosem: 

- Stalinowi dzięki. 
"Tak, Jemu należą się dzk 

ki - myślał członek Rady 
Wojennej rozstawszy s i ę z 
rudowąsym żołnierzem i 
zwolna idąc brzegiem Łaby 
- Dzięki mu za jego j asn~ ' 
umysł, żelazną wytrwał ość . 

zdumiewająca enen!.i ę i nie
zwykłą przen ikliwość . Partii. 
którą on wykuł. armii, któ rą 
stworzył, narodr:)\'.-i, któ ry 
dźwignął na niebywa łą wy
żynę - dzięki". 

Myśli generała pomknęły 
w dal, ku ojczystym str~ 
nom, skąd przyby1! wszyscy 
ci żołnierze. I jego surowym 
sercem targnęła miłość. Zie
cnia rodzi tam dosyć chleba, 
wina i bawełny, w łonie jej 
dosyć met3.1i i węgla. A co 
Cla j ważn iej sze - ziemię tę 
zamieszkują ofiarni, szlachet 
ni ludzie. Generał mial wra
żenie, że słyszy teraz spokoj 
11 y i równy jej oddech. W po 
czuci u swe.i potężnej siły, mi 
l ują ca po!;ó,i i groźna, wstę
puie oto w świat - nadzieja 
ucisk anych, postrach ci e-
1'11 i ę lC Ó v,," . 

E. Kozaldewicz 

--------------------~--~~ !------------------------

Dlaczego uczymy SIę pO rosyjsku? 
Głębokie przemiany ustro 

jowe Związku Radzieckiego 
pod wodzą Lenina i Stalina 
~po\vodo\vał'y r()\vni~ ·(' v,: i r.1 ~.~e 
przemiany we wszy,tkich 
dziedzinach życia umyslowe
go. W konsekwencji dopro
wadziło to do szczytowych 
osiągnięć w . skali światowej. 
Dość wspomnieć o takich o
siągnięciach, jak wydobywa
nie ropy z dna morskiego. 
Jedyna na świecie tego ro
dzaju prÓba uwieńczona po
zytywnym rezultatem. Na
stępnie niezupełne spalanie 
węgla pod ziemią przy gor
szych pokładach dla uzyska-

.nia gazu opalowego. Przy kła 
dów takich można by mno
żyć bez liku. 

Szczególnie ciekawe osiągnl~
cia uzyskano w dziedzinie rol
nictwa. Ciężka praca rolnika zo
stala zupełnie zmechanizowana, 
a nowoczesny kołchoz to nie gro 
mada chalup I prymityw, ale 
komfortowa fabryka rolnicza. 
Stwierdzono na przyklad, te na
wóz fermentujący wydziela 
znaczne ilości palnego gazu I 
na tej zasadzie opracowano no
woczesne urządzenie kołchozu. 
Jak wykazała praktyka, maga-
"1 "n .... , ....... I... • .. _ ••• ___ • • 

elektryczneg o, nad to g azu do 
opalenia łazienki na jcdnoraw
\vą kąpiel dz ien !": . ,.,: or az o p a la -
nIa czteroplom lennej kuche n k i 
gazowej. Niezal etnle od tego 
pra:<tyka stwierd z iła. t.e n a\v óz 
fermentujący bez dostępu po
wietrza jest znaczni e le pszy o d 
nawozu fermentu.1ącego na 0-
lwarte.1 przestrzeni, poni eważ 
nie traci naj cenniejszego . sklad
nll<la nawozu tJ . azo tu. 

O tym dowiadu.iemy się z 
literatury radzieckiej. 

Tego rodza.iu wiadomości 
są wzmiankowane w prasie 
polskiej, jednak nie można 
tego porównać z czerpaniem 
tych wiadomości z pierwsze
go żródła tj. wprost z czaSo
pism radzieckich. Rząd Pol
ski Ludowej pragnąc umożli 
wić mltx:lz!.eży korzystanie z 
przepięknej i bogatej litera
tury naukowej rosyjslde.i, 
wprowadził do szkół język 
rosyjski jako przedmiot, a 
pragnąc uprzystępnić język 

rosyjski i szerokim masom 
naszego społeczeństwa, orgB
nizuje co roku stugodzinne 
kursy języka rosyjskiego. 
I trzeba przyznać, że dla nas 
i':Jlrn. noihlj..:, C' .... ,..,....'h f':' ..... ~ ;...,~,.;nr 

ją potrzebę uczenia się, chęt
nie na te kursy uczęszczają. 
Al", są jeszcze i tacy, do któ
rych potrzeba uczenia się 
czegoś pożytecznego w ogóle 
jeszcze nie dotarła. Zaskoru 
piali w swym oportunizmie, 
wynajdu.ią na swej drodze 
niezliczone przeszkody. Tym 
szeroko trzeba wyjaśniać i 
uZ<Jsadniać, że znajomość ję 
zyka rosyjskiego może być 
dla nich kiedyś w przyszło
ści tym, co będzie decydo
wało o ich dobrobycie. 

Jr;zykiem tym interesują 
się dziś wszystkie narody, 
bo po zwycięskiej wojnie 
święci on swe wspaniale 
triumfy nie tylko w Europie, 
ale na całym świecie. Po raz 
pierwszy w dzieiach język 
słowiański dopuszczony zo
stał na arenę międzynarodo
wą. Liczą się z nim nawet 
wrogowie. Piękny ten język 
rozbrzmiewa doniośle i moc 
no nie tylko na posiedze
niach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, ale na fa
lach eteru, budząc narody 
ni a ć! n i~ i t:rrn.vpm wnln("l~r.i do 
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J. G. Fal 

OKRUCHY HISTORYCZNO-LITERACKIE 
BIAŁY ZYWIOŁ 

D ługa i up~rta była tegoroczna zima , padające zaś jesz~ 
cze w drugiej połowie kwietnia śniegi spowodowały 

przybór wód w górach . Klęskę wylewów znali mieszkańcy 
naszego regionu od dawna, a s'kutki jej bywały czasem ka
tastrofalne. Ta'k np. po wielkiej powodzi w 1813 r. Wiar po
łączył się z Sanem, a Wisłok ro~lał się szero,ko w dolinę 
Sanu, 

W 1874 r . rzekami galicyjskimi spłynęły do Gdańs'ka 
ogromne składy drzewa położone wzdłuż Sanu. Woda 
przedostawała się do pod'kładów kolejowych ulOiemoż.uwia
jąc ,przejazdy pociągom. Władze Zimuszone były zaprowadzić 
czasowo komunikację wozami konnymi. 

A Mo ja'k 75 lat temu tygodnik przemyski "San" opisywał 
wiosenną sytuację wodną. 

"Od trzech dni panowały silne i'Oludniowe wiatry, spro
wadzające nagle topnienie śniegów w górach, a w następ
stwie znac.::ny przybytek wody w l·zekach. Przed południem 
nadszedl telegram z Jarosław'ia, że tam lody pu.kily. Zejście 
lodów na rzece Wiar odbyło się szczę·śliwie. Kra zatrzyma la 
się u ujś cia. Nie tak dobrze poszla sprawa z Sanem. Lód za
braI ze sobą tymczasowy most w Przemyślu, który miał IWO

rzyć komunikację między oboma brzegami". 

Jedyną możliwość u}a'rzmienia żywiołu wodnego daje re
gulacja rzek, tworzenie systemu kanałów i tam. Ponad 
100 lat temu wskazywał na to poeta i geograf Wincenty Pol: 

"Całą przestrzeń nadbrzeżnych równin i zapadlych nizin na 
leżałoby aż po pierwszy brzeg Wisly, a ten aż do ujścia Sa
nu ująć w jeden wielki systemat tam i gro be! obronnych, 
podobnie jak to król Kazimierz uczynił". 

Na inwestycje wodne kładzie nacisk przyszły plan ~-Jetni, 
który dzięki znacznym nakładom przeobrazi biały żywioł 
w biały węgiel dostarczający taniej ene'Dgii wielu gałęziom 
gos.p.odaT~i na'rodowej. 

o SANOCCZYZNIE W LITERATURZE 

S ześć powieśc! ! 5 nowel obejmuje cy'kl powieściowy 
Zygmunta Kaczkowskiego "Ostatni z rodu Nieczujów" 

'kt6re'go a,kcja rozgrywa się w ziemi sanockiej. Jego auto·r wy
chował się w majątku Fredrów - Ciśnie, w za,kątku odgro
dzonym od świata, gdzie długo zachowClI się jakby rezerwat 
sta,rych, zani,kających obyczajÓw. Maly chłopiec od babki 
swej i znajomych nasłuchał się w dzieciństwie wielu po
w iastfk ludowych, legend i przypowieści , które później włą
czył do dz ;e ł. 

I chociaż zamierzeniem auto,ra była gloryfikaCja staro
szlacheckiego życia, to jednak wymowa ideowa cyklu Nie
czui jest dla dzisiejsze go czytelnika zupEłnie inna. Wbrew 
intencjom Kaczkowskiego zauważamy bowiem ja'k dC'konuje 
się st<.ly roz·kład warstwy szlacheckiej pod zaba.rem auslr iac
'kim, ja,k wiel-ka \Ą!j~lsność skupia się sys tematycznie w rę
ikach 'kilku rodzin m8 gnackich - Osso lińskich i Fredrów 
i j,1'k zan i'kają pojęCia morcllne klasy panującej. 

Naj bardziej znana powieść cyklu - to "Mu.rdelio", wzno
wiona po wojnie w 1953 r . Bohater utworu Ma.rcln Nieczuja 
[kupuje majątek w Rabe i doznaje tam wielu przygód. 
W książce znalazły się również wspcmn:enia z dawnych 

I w ieków 'np. o tym ja,k to król Jagiello zdumiał się przed , 
'bitwą !pod Grunwaldem z powodu wielkiej liczebności od
działu, który wystawiła ziemia sanocka. 

Poszczególne części c. klu ukazały się w tłumaczeniu 
czeskim, serbsko-chorwackim i rosyj~~dm. 

W ZDROWYM CIELE ... 

W prawdzie 1 dzisiaj narze·kamy n~ połącze~ia z. Iwoni
cza, jednak stały postęp w tej dZledzlOle Ole uleg·a 

wątpliwo śc i, U progu rozpoczynającego się sezonu wa,rto 
więc zrobić maly obrachunek z przeszłością. 

Gdy dziś zawozi nas na miejsce wygodny autobus PKS, 
to da\vniej dzia,lo się zgoła inaczej. Ja,k pisze Kazimierz 
Cbled '1\vski, którego pamiętni·ki o-dnoszą się do końca XIX 
stuleci:: : 

"Iwon icz otoczony byl prawie ze wszystkich sb'on zlymi 
drogami., tl) których na wiosnę i w jesieni koła głęboko grzę
zły. To by/o pr:yjeżdżając ta.m pierwsze niekorzystne wraże
nie". 

Na kuracjuszów oczekuje dziś kilka wygodnie urządzo
nych domów zdrojowych, przed 60 zaś laty, 

"stary, parterowy dwór stał w dużym ogrodzie". 

I wreszcie cel zasadniczy przyjazdu. Dz.iś jest w nim wy
poczynek, odzyskanie zMowia. które przyczynia si ę do lep
szej, owocniejszej pracy. Dawniej ja,k pisze Chlędowski ~ 

"Iwonicz słynął nie tyle może ze swych uzdrowisk, ile z za 
baw i balów. Matki z córkami zjeżdżały z dalekich nawet oko 
lic, aby szukać mężów, młodzież traciła niemało grosza tv Ła
zienkach". 

Czasy się zmieniają , a wraz z nimi I ludzie. 

LEGENDA O ZŁYM RYCERZU 

Jeszcze 100 lat temu opowiadano w okolicach Krosna 
wierszowaną legendę o rycerzu, który pozyskał mi

łość córki bogatego mieszczanina. Celem uwodziciela nie 
było jednak małżeństwo , ale rabunek kosz.towności. Tcteż 
gdy rycerzowi udało się namówić dziewczynę do ucieczki, 
wówczas za'prowadzil ją najpierw do rze'kl. 

Przejechali pole, dl'ugie przejechali, 
Jedno do drugiego slówka nie gadali, 
1 przywędrowali nad WisIok , szeroki, 
Nad Wisłole szeroki i bardzo głęboki. 

Kochanek po,leca nieszczęsnej iśĆ w . bród przez glębo'ką 
wodę. Dziewczyna wi'dzą,c co się święci błaga oprawcę: 

Wziąłeś mnie Jasteńku w zielonej sukience 
Puśćże mnie do domu w jednej koszuleńce. 
Wziąłeś mnie Jasieńku w czerwonym atłasie 
Puśćże mnie do domu choć w koszuli, w pasie. 

Ale rycerz niewzruszony odpowiada: 
Nie na to Cię bralem. byś mi,ała wędrować 
Musisz mi Urszulo WisIoczek zgruntować. 
I wziął ci ją Jasio za obydwie ręce 
Pościągał jej z palców te złote pierścieńce, 
1 wziął ci ją Jasio pod obydwa boczki 
1 wrzucił ją, wrzucił w Wisłoczek glęboczki. 

Mocno zaa,kcentowane okrucieństwo ryce,rza przywodzi na 
pC!mięć pierwsze zabybki polskie z XIV i XV wieku, w kitó
rych uwidacznia się konflikt między rycerstwem a miesz
czaństwem. Można tu przypcmnieć słynny pamflet na miesz
czan kra'lrowskich, którzy wywolali zamies7!ki z powodu in
cydentu między rycerzem a płatnerzem. 

- -----_ .... _ ..... . -

Podsumowujemy dyskusję 
o ~1DI{ 

W z,wiąLku z prOjEktem 
budowy Młodzieżowego 

Domu Kultury toczyla ol" 
przez SZEreg tygodni na ła
mach "Nowin Tygodnia" i 
wśród społeczeństwa naSZE
go województwa ożywiona 
dyskusja na temat projektu 
i jEgo realizacji. W dyskusji 
na lamach naszego dzienni
ka i w dyskusji "ustnej" za
bierali głos obok działaczy 
Frontu Narodowe go i rad na 
rodowych pracownicy oświa 
ty i kultury, młodzież róż
nych typów szkół, robotnico' 
i chłopi. 

Po szeregu tygodniach tC'j 
ożywione,i dy sk us j i nadSZEdł 
czas dokon:wia pewnEgo jej 
podsumowania i ud zieleniR od 
powiedzi na pytanie: co dała 
dyskusja na temat budowy 
Młod zieżowego Domu Kuliu 
ry im. A. Mickiewicza w 
Rzeszowie? 

Dyskusja wykazała obok 
zgodności na budowę pomni 

ka całkowitą zgodność co do 
jego formy. Projekt budowy 
wojewódzkiej placówki wy
chowawczej , jaką będzie Mlo 
dzieżowy Dom Kultury im, 
A. Mickiewicza, spotkał się 
z całkowitą aprobatą cakgo 
społeczeństwa woj. rzeszo w
skie~o, "Nowiny Rzeszow
ski~" w toku dyskusji otrzy
mały tylko jeden głos, w do 
daŁku anonimowy , z prop:>
z,Ycją budowy innej placów
ki. 

Tak samo nie spotkał się 

ze sprZEciwem pro.;ekt urzą
duń Młodzieżowego Domu 
Kultury, jego działów, pra
cowni i~p. Na SkutEk licz
nych głosów pierwotny pro
jekt wnętrz i ich urządzeń 

wzbogacił się znacznie. tale, 
,że kubatura budynku wzro
sla z pierwotnie planowii
Ilych 15 tysięcy metrów sześ 
ciennych do 33 tysięcy. Z pro 
jektu "domu" kultury po
wstał "pałac" kultury. 

Również nie spotkal się ze 
sprzeciwem spoleczeń,?twa 
naszego województw a zapro
ponowany sposób finansowa
nia budowy Młodzieżowego 
Domu Kultury, wystawien;~ 
tej pięknej budowli z fundu
szów społecznych, uzyska
nych od społeczet\s twa cak
go województwa. Świadczą o 
tym nie tylko liczne glosy w 
jednej i drugi ej dyskusji, 
lecz przede wszystkim liczne 
zobowiązania i wpłaty, jakie 
zostały dokonane na rzec:z 
MDK. Obok pracowników 
wielu zakłrldów , którzy zo
bowiązali się przepracować 
jeden dzień dodatkowy na 
rzecz budowy, do chwili o
becnej wielu mi eszkańcow 
naszego województwa zac'e
klarowało i wplacilo SCOSU'l

kowo duże ),woty na kont0 
Woj. Komitetu Budowy. 

n gólnie stwierdzić można, 
że dyskUSja wzbogaclla 

piCI"wuLny projeld budowy i 
całkowicil' go poparła, co wy 
waflo duży wpływ na reali
zację projEktu. W chwil.i o
becnej powstały i rozwljaH 
swą działalncść komitety bu 
dowy MDK: wojewódzki, 
powiatowe, miejskie, gro
m:ld7-kie, za!<!adowe i szkol
ne. Wydano drukiem odezwę 
do SpołEczeństwa naszego 
,vojewództwa, wydrukowano 
czeki dla dokonywania wpłat 
i cegiełki na budowę, otwar
to konto \v PKO, na które z 
każdym dniem napływają no 
we k woty. Zakłady pracy i 
POSZCZEgólni mieszkańcy wo
jEwództwa zadeklarowali na 
budowę SEtki tysięcy złotych 
i poważną ich część wpła
cili. 

n bok tych osiągnięć dyskusja 
dala także pewien ujemny 

wynik. Jest nim fakt powsta 
nia kilku, a może kilkunastu 
projektów budowy "konku
rencyjnych" domów kultury 
w niektórych powiatach, a 
nawet w gromadach. Fakt 
t en świadczy o pewnym nie 
zrozumieniu sprawy i o ile 
pojętym patriotyzmie niekt6 
rych działaczy społecznych i 
rad narodowy'ch. Świadczy 
on o tym, że u niektórych 
mie szkańców naszego woje
wódz twa dyskusja nie potrn 
fila wytworzyć właściwego 
poglądu na sprawę budów,! 
rvrOK i nie potrafiła ule
czyć icb ze żle pojętego pa
triotyzmu lokalnego i pew
nej krótkowzroczności. Nale 
Ży przYPu 3zczać, że czego 
n ie dala dyskusja, to uzupel 
ni samo życie. Niewątpliw;e 
nie,;E den z tych, który posta 
wi.t sobie Dy t:m ie: .,dl:l.czego 
m:l.my budować dom kultu
ry l,V RZI'szowie, a nie w na
szym m:Eście i powiecie", 
zrozumie ~wój błąd i ustc.
sunkuje się właśC'iwie do 
sprawy budowy, uzna pierw
sze ństwo budowy takiej pla 
cówki wojewódzkiej w Rze
szowie pr]:ed ;Jl2.cówkami .po 
wiatowyrili, czy miejskimi 
względnie gromadzkimi. 

li ończąc pierwszy etap dy
skusji na temat Miodzie 

żowego Domu Kultury im. 
A. :VrickiE\vicza w Rzeszowie, 
możemv za (lcwnić spoleczEń 
stwo nas:>:ego wojEwództwa, 
że do t ej sprawy bf;dziemy 
powracali j eszcze nieraz, 0-

kaz,i i do tego i czasu będzie 
wiele. Niewątpli\Hie społe
czeństwo bE:clzie interesowa
ło się konkursem na projel,t 
szkicowy, planem budowy i 
samym prze~Egiem pr"r. 
związa nych z budową, Woj . 
Komit2t Budowy MDK 
nie omieszka informować o 
tV ;TI wszystkim spOłeCZEń
stwo woj. rzeszowskiego. 

Franciszek Swider 
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